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S P R A W Y
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

POLSKA A NIEMCY.

Der Tag 12.XII, pisze z powodu polskiego bud
żetu wojskowego, że znaczenie takiej wielkiej sumy 
(prawie jednego miljarda), preliminowanej na wojsko 
ocenić można dopiero wówczas, gdy się zważy, że Pol
ska posiada w przeciwieństwie do Niemiec tanie woj
sko, wymagające ze względu na niski stan kulturalny 
" ra ju, stosunkowo małych wydatków na wyżywienie 
1 zaopatrzenie. Tern większe więc są sumy, które prze
b a c z a  się na techniczne uzbrojenie. Do tego dodać 
należy budowę kolei strategicznych, jak Górny 
Śląsk — Gdynia. Wogóle należy stwierdzić — pod
kreśla dziennik, że przygotowania wojenne Polski 
noszą charakter wybitnie ofenzywny i przybierają co
raz większe rozmiary. Jest zatem rzeczą zupełnie nie 
bozumiałą, iż wobec takiego stanu rzeczy, Niemcy 
Całemi latami dają się wykwitować genewskiemi fra
k a m i  rozbrojeniowemi.

Deutsche Tageszeitung 11.XII, w koresp. z Pozna
n a  pisze, że frakcja niemiecka w Sejmie zgłosiła in- 
terpelację w sprawie „niesłychanego teroru wybor- 
^ g o  na Górnym Śląsku *. Znamiennym jest fakt, pi-

dziennik, że Blok rządowy zgłosił nagły wniosek 
baiany regulaminu sejmowego, który zmierza do o- 
graniczenia głosu mniejszych grup. W ten sposób 
“J^iejszości narodowe wogóle nie będą mogły się wy- 
Po*iadać.

Dziennik podaje za „Polonią**, że rząd angielski 
T ^ d a ł  od swego ambasadora w Warszawie osobne- 

. Sprawozdania z przebiegu wyborów w Polsce, co 
rod- Y s*a<̂  w zwa£tzko z notą niemiecką do Ligi Na- 

a podobno także z raportami z Brześcia i z U-

^  P^utsche Tageszeitung 11.XII, w koresp. z Po- 
j  Prą pisze, że Polacy są ogromnie niezadowoleni 

Pbjektu Papieża wysłania osobnej delegacji do

P O L S K I E
Małopolski Wschodniej. S tarają się oni za wszelką 
cenę temu przeszkodzić i podobno z tego powodu 
ma być przez dłuższy czas nieobsadzone stanowisko 
ambasadora przy Watykanie, gdy ambasador Skrzyń
ski ustąpi.

Journal de Geneve 10.XII, zamieszcza korespon
dencję z Warszawy, omawiającą sytuację wewnętrz
ną w Polsce i możliwości otwierające się przed B. B. 
Nie ulega wątpliwości, pisze autor (H. B.), że projek
towana reorganizacja B. B. powstała na życzenie 
marszałka Piłsudskiego, którego ideałem jest przed
stawicielstwo narodowe, zawodowe i regjonalne. 
Taki rodzaj przedstawicielstwa odpowiada zresztą 
tradycji polskiej. Należy podkreślić, że M arszałek 
nie solidaryzuje się z projektem zmiany konstytucji 
przedstawionym przez B. B. Chce on, ażeby Prezy
denta wybierał cały naród, przez który to fakt naród 
przekazałby bezpośrednio Prezydentowi swą władzę, 
k tórą dotąd uzurpował sobie sejm. Zmiany w  obec
nym gabinecie nie mają politycznego znaczenia, a są 
spowodowane faktem, że kilku ministrów, chcąc po
święcić się karjerze parlamentarnej, musiało opuścić 
swe stanowiska.

The New York Times 26.XI, omawiając w art. 
wist. tarcia polsko - niemieckie i cytując oskarżenia 
niemieckie na podstawie depesz berlińskich, pisze, 
że wypowiedzenie sądu w tej sprawie należy odłożyć 
do czasu otrzymania wyjaśnień z Warszawy. Sądząc 
z traktowania partyj opozycyjnych przez rząd pod
czas wyborów, można przypuszczać, że przy tej oka- 
ji ucierpiała i mniejszość niemiecka. Oczywiście, te 
go rodzaju tłumaczenie nie jest pocieszające dla 
Niemców. Naprężenie stosunków pomiędzy Polakami 
i Niemcami istnieje na terytorjum, należącem daw
niej do Niemiec. Autor wypowiada się za interwencją 
Ligi, której obowązkiem jest czuwanie nad przestrze
ganiem traktatów  mniejszościowych. Co się tyczy re 
wizji granic, wysuwanej przez Niemcy, to zdaniem
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Suitor a niemożliwą jest rzeczą prz e pr owiadzeni e takiej 
Stanicy, któraby nie pozostawiła mniejszości pod ob- 
cemi rządami. Zabezpieczenie pokoju możliwe jest 
tylko przez ścisłe przestrzeganie traktatów  mniej
szościowych.

Dzień Kowieński z 9—10.XII, zamieszcza zakoń-_ 
ozenie obsz. art. p. n. „Po wyborach w Polsce" (por. 
uPrzegląd" Nr. 282).

Dziennik wyraża zadowolenie z powodu porażki 
w wyborach mniejszości słowiańskich i Żydów i tłu
maczy ten fakt zrastaniem się ich z ideą państwowo
ści polskiej. Porażkę Niemców w wyborach dziennik 
Wyjaśnia rewizjonistycznemi dążeniami Niemiec, któ- 
re popchnęły społeczeństwo polskie w obszarach za
mieszkanych przez mniejszość niemiecką do utworze
nia wspólnego bloku wyborczego. Ostatnie wybory 
w Polsce są — zdaniem dziennika — ukoronowaniem 
Zapoczątkowanej w  r. 1926 polityki Piłsudskiego. Do
ktryna Marszałka byłaby zbliżona do faszyzmu, gdy
by nie to, że uznaje on, w przeciwieństwie do Musso- 
'limiego, potrzebę istnienia w parlamencie stronnictw 
opozycyjnych. Rzecz prosta, że fakt urzeczywistnie
nia koncepcji Piłsudskiego bynajmniej nie rozwiązu- 
le zagadnienia kryzysu parlamentarnego. Pozostaje 
ono nadal otwarte i musi stać się przedmiotem stu- 
djów w ramach ogólnej rewizji konstytucji. Mniema
cie, że skomplikowany ten problem może być roz
strzygnięty przez wprowadzenie w czyn postulatów 
Wyborczych Bezpartyjnego Bloku byłoby naiwne- 
W sposób kardynalny bolączki parlamentaryzmu mo- 

być usimięte jedynie w drodze ewolucji. Metody 
Więc stosowane przez faszyzm i bołszewizm dla u- 
zdrowienia parlamentaryzmu, jak i recept marsz. Pił 
sndskiego na niedomagania sejmu, nie są niczem in
tern, niż szukaniem po omacku właściwej drogi. W 
tych warunkach lada błędny ognik może sprowadzić 
®a manowce. Rzeczowe ustosunkowanie się Bloku 
bezpartyjnego do zagadnienia rewizji konstytucji jest 
‘©m niezbędniejsze, że inaczej nie jest do pomyślenia 
Współpraca w tej sprawie Bezp. Bloku z tą częścią 
0Pozycji, która uznaje potrzebę naprawy ustroju 
Państwa. Objawem dobrej woli rządu w dziedzinie 
Współpracy z rzeczową stroną opozycji byłoby wysu
ń c i e  zgodnie z teorją i praktyką parlamentarną, za
g a s ł  hegemonji władzy wykonawczej, postulatu rów- 
ńorwagi władz, polegającego w najogólniejszym zary- 
l le. na tern, że parlament zachowuje charakter decy- 
ńlńcego czynnika ustawodawczego i kontrolującego, 
le bez cienia władzy wykonawczej. Dziennik wyra- 

j4 udanie, że rząd ustosunkuje się rzeczowo do zaga- 
y j ^ i a  zmiany konstytucji, tembardziej, że przema- 

za tern względy natury gospodarczej. Co się ty- 
©pozycji, to dziennik spodziewa się, że zmieni swą 

^Yohczasową taktykę w stosunku do rządu. Oczy- 
^  *e poważnej i pożytecznej pracy w sejmie, mo- 
j ń ,  ~7~ zdaniem dziennika — oczekiwać tylko od doj- 
cz ei. Poetycznie i zdrowej pod względem etycznym 
Tl-'yCl opozycji, a więc w pierwszym rzędzie od stron- 
°Zv if  naród°weś0- Zresztą o warchołów i podżega
ne z pewnością znajdą się w nowym sejmie,
by c©°dzi. Rząd marsz. Piłsudskiego w razie potrze- 
st^^wsze potrafi włożyć na nich kaftan bezpieczeń-

$zhy^ 0zr°żdienje 9.XII, w korespondencji z War- 
©^awiając projekt reformy konstytucji marsz. 

jeg0 “iego twierdzi, że dla zwolenników Marszałka 
Wola jest prawem. Dlatego też wydane przez

Marszałka dyrektywy wskazują, w jakim kierunku 
pójdzie praca ustawodawcza sejmu i senatu w dzie
dzinie zmiany konstytucji. W odnośnym wywiadzie 
Marszałka Piłsudskiego, wyłuszczającym poglądy za
sadniczą na zmiany konstytucji, niema jednakowoż 
odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób zwolennicy 
Marszałka zapewnią sobie w sejmie kwalifikowaną 
większość potrzebną dla reformy konstytucji, Pod
czas gdy w senacie taka większość istnieje, 
w sejmie blok rządowy powinien pozyskać po
parcie jakiegoś stronnictwa. Zdawałoby się, że naj
łatwiej byłoby osiągnąć w tej sprawie porozumie
nie z prawicą polską, t. zn. z narodową demokracją. 
Patrjotyzm tego stronnictwa oraz jego konserwatyzm 
całkowicie pokrywają się z głównemi zasadami pro
gramu piłsudczyków. Jednakowoż pomiędzy narodo
wą demokracją a marsz. Piłsudskim istnieje oddawna 
stosunek wrogi, który pogłębia się rozbieżnemi za
patrywaniami na formy ustroju parlamentarnego. Za
gadnienie utworzenia w sejmie potrzebnej dla refor
my konstytucji większości jest zatem podstawowem 
dla całej polityki rządu.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Pedeja Bridi 9.XII. (Ryga), zamieszcza art, wst. 
o konieczności zmiany stanowiska Łotwy w sprawie 
wileńskiej. Dziennik zaznacza, że łotewski minister 
spraw zagranicznych Celminsz podczas swego pobytu 
w Kownie zgodnie z tradycjami łotewskiemu zacho
wał rezerwę w sprawie wileńskiej, deklarując neu
tralność Łotwy. Podobne neutralne stanowisko poli
tyki zagranicznej Łotwy utrudnia — zdaniem dzien
nika — dojście do skutku bloku państw bałtyckich 
(narazie Łotwy i Litwy), a przeto „Łotwa powinna 
oficjalnie zadeklarować, że w sprawie wileńskiej i 
kłajpedzkiej przychyla się do stanowiska, zajętego 
przez Litwę".

Lietuvos Aidas 11.XII, w notatce p. n. „Aktyw
ność polska na Łotwie" podkreśla, że poseł polski w 
Rydze Arciszewski, urządza ciągle przyjęcia dla 
dziennikarzy łotewskich, którym udziela propagan
dowych wywiadów. Na oistatniem takiem przyjęciu 
pos. Arciszewski wyraził swe niezadowolenie z po
wodu przychylnego dla Litwy w sprawie wileńskiej 
stanowiska dziennika łotewskiego „Pedeja Bridi", 
Pos. Arciszewski miał — wg. „Liet. Aidas" — zazna
czyć, że gdyby który z dzienników polskich zajął po
dobne stanowisko wobec Łotwy, dawno by przestał 
istnieć. „Liet, Aidas" dodaje, że pos. Arciszewski 
miał się zwrócić do łotewskiego ministra spraw za
granicznych z żądaniem zamknięcia dziennika „Pede
ja Bridi", demarche jego nie zostało jednak uwzględ
nione.

W końcu „Liet. Aidas" podkreślai, że wśród Po
laków wywołał wielkie zdziwienie ostatni artykuł 
prezesa łotewsko - polskiego t-wa Skujenieksa, w 
którym  ten podkreślił dający się zauważyć stały 
wzrost żywiołu polskiego w LetgaŁji i zwrócił uwagę 
rządu na konieczność przedsięwzięcia środków prze
ciwko zagrażającemu z tego powodu Łotwie niebez
pieczeństwu.

WĘGIEL POLSKI.

Beri. Borsen - Courier 10.XII, w koresp. z Lon
dynu pisze, że według oficjalnego oświadczenia roko
wania polsko-angielskie w sprawach węglowych do-
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prowadziły w wielu sprawach do porozumienia. Po
lacy stanęli na stanowisku m inistra Shinwella, że u- 
k ład  polsko-angielski mógłby mieć rzeczywiście zna
czenie dla Anglji tylko po przyłączeniu się do niego 
Niemiec.

Min, Shinwell oświadczył, że będzie dążył do do
prowadzenia do wspólnej konferencji właścicieli ko
palń tych trzech krajów  w najkrótszym  czasie.

Frankfurter Zeitung 12.XII, podaje wiadomość 
o przebiegu obrad komisji wykonawczej M iędzynaro
dowego Związku Górnictwa, k tó ra  obraduje obecnie 
w  Berlinie przy  udziale przedstaw icieli wszystkich 
p raw ie państw  europejskich. W  pierwszym  dniu od
czytano refe ra ty  o sytuacji gospodarczej całego sze

regu państw . R eferaty te — zdaniem pisma — w yka
zały jasno, iż w  całej Europie panuje wyjątkowy k ry 
zys węglowy, o najostrzejsze formy przyjął on w  
Niemczech, Anglji i Polsce. Zebranie podkreśliło fakt, 
iż dotychczasow e wysiłki Ligi Narodów w  kierunku 
zw alczania tego kryzysu, spełzły na niczem. W  prze
widywaniu dalszego pogorszenia się obecnej sytuacji 
zebranie uchwaliło zwrócić się do Ligi Narodów z ka- 
itegorycznem żądaniem, by rozpoczęła ona nowe k ro 
k i i s ta ra ła  się znaleźć rozwiązanie tego problem atu. 
Nawiązując do zam ierzeń rządu  angielskiego zwoła
n ia  powszechnej konferencji węglowej, zebranie w y
raziło  przekonane, iż powinna ona zająć się nietylko 
kw estją ustalenia cen, lecz także zagadnieniem dum
pingu i walką na rynkach zbytu-

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
POLITYKA ZAGRANICZNA RZESZY. 

FRANCJA A NIEMCY- 
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

Vossische Ztg. 12.X11, omawiając w art. Oer- 
tzen a  politykę zagraniczną, podkreśla, że Niemcy są 
skazane na własne siły. W praw dzie n iektóre koła 
niem ieckie dopatrują się w  polityce W łoch korzyst
nych m om entów dla Niemiec, lecz na tych przesłan
kach nie można nic budować, albowiem główne zain
teresow anie W łoch skupia się na Afryce, a Bć łkanem  
zajmują się tylko dla paraliżow ania wpływów francu
skich. A utor przestrzega wogóle przed traktow aniem  
jako sprzym ierzeńców tych, k tórzy są przeciw nikam i 
wrogów Niemcy; na tem można się zawieść.

A utor rów nież nie uważa za możliwe oparcie się 
na Rosji sowieckiej, której obecne postępow anie nie 
daje podstaw  do jakiejkolwiek ściślejszej w spółpracy 
gospodarczej z Niemcami. T rzeba być jednak przygo
towanym na tę chwilę, gdy kiedyś otworzą się możli
wości tej współpracy.

A utor widzi możność rozszerzenia wpływów nie- 
niieckich w obecnej chwili tylko w kierunku połud
niowo - wschodnim, Niemcy nie pow inny się zrażać 
'trudnościami, jakie zarysow ały się na ostatniej kon
ferencji genewskiej dla niemieckiej ekspansji w  tym 
kierunku. Z każdym miesiącem mogą piętrzyć się w  
Przyszłości większe trudności, należy zatem obecnie 
AS2ystkie siły skupić do tej akcji. Położenie w  Euro- 
Ple jest tak  poważne, a praw ie wszystkie państw a 
®*aią tyle w ew nętrznych kłopotów, że m ożnaby 
1 sierdzić , iż sytuacja dla Niemiec jest w samej rzeczy 
Pomyślniejsza, niż to się wydawało. Niemcy muszą 
Wychodzić tylko z założenia, że liczą tylko na siebie 

na zasoby narodu niemieckiego.
Frankfurter Zeitung 12.XI1, przytacza treść wy- 

°szonej w hamburskiem T-wie Przyjaciół St. Zjedn. 
jj.0wY Przez O. G. Villarda, byłego wydawcę „Eve- 

lng Post", a obecnie redaktora ..Nation". Mówca 
do2einaw na *ema* ustosunkowania się St. Zjedn. 
sal ? ^ neg° problem atu europejskiego. T raktat wer- 
Pot - — icg° zdaniem — bezwzględnie zasługuje na 
j ^Pienie i dobrze się stało iż St. Zjedn. odmówiły 
"'eni ra tyfikacji- T raktat wersalski nie zapobiega e- 
^  Jualności nowej wojny i Ameryka stoi na stano- 
bie- p  ** przedewszystkiem  troszczyć musi się o sie
jo  ' ~uropa posiada obecnie o przeszło miljon uzbro- 

yc*  żołnierzy więcej niż w roku 1914. St. Zjedn.

zasadniczo skłonne są do obniżenia długów wojennych 
swym suropejskim wierzycielom, pod warunkiem jed 
nak, iż Europa rzeczywiście się rozbroi w myśl posta
nowień trak tatu  wersalskiego. W tedy dopiero mogło
by nastąpić polepszenie w ogólno-światowych stosun
kach handlowych, a przez podniesienie się dobrobytu, 
Am eryka mogłaby liczyć na dopływ sum pieniężnych, 
otrzym anych ze sprzedaży swych towarów, w stopniu 
większym niż mogłoby jej to zapewnić nawet całko
wita spłata obecnych wierzytelności. Dopiero wtedy, 
gdy nastąpi pełne rozbrojenie, Am eryka będzie mo
gła wejść jako członek do Ligi Narodów i w spółpra
cować w kierunku rewizji trak tatu  wersalskiego. W 
dalszym ciągu przemówienia mówca zaznaczył, iż po
wyższe jego oświadczenia nie są jeszcze powszech
nym wyrazem opinji narodu amerykańskiego, wyraził 
jednak przekonanie, iż zwrot w kierunku absolutnie 
dla Niemiec przychylnym  łatwo może być przepro
wadzony. Jest to tylko kw estją czasu, kw estją więk
szej ilości wizyt, podobnych do ostatniej podróży 
prez. Schachta, oraz kw estją szczegółowego informo
wania prasy  amerykańskiej przez rząd Rzeszy o ta 
kich wypadkach jak np. bezpłodne prace przygoto
wawczej konferencji rozbrojeniowej w Genewie lub 
przebieg sabotażu wyborczego w Polsce. P rasa  am e
rykańska — zdaniem mówcy — zawsze jest gotowa 
do podjęcia podobnych spraw  „Oświadczenia V illar
da" — pisze w zakończeniu „Fr. Ztg." — „zostały 
przyjęte przez zebranie z wielkiem uznaniem i są
dzić należy, iż w yw ołają one odpowiednie echo w ca
łym narodzie niemieckim",

Deutsche Allg. Ztg. 11.XII,  w przeglądzie poli
tyki zagranicznej pisze: ,,W tradycyjnym  kursie po
lityki zagranicznej Francji nic się nie zmieni, nieza
leżnie od tego, kto stanie na czele rządu, Laval. Poin
care, czy Briand, ponieważ narazie nie wchodzi w ra 
chubę rząd z udziałem socjalistów. Nadal pozostanie: 
nieufność do Niemiec, zakup złota przez Bank F ran 
cuski, wykorzystanie wszelkich możliwości dla zbro
jenia się. dążenie do wykorzystania w polityce zagra- 
niczej słabości rządu angielskiego. Od Francji nie 
należy się spodziewać złagodzenia położenia między
narodowego. Inicjatywa pozostaje w rękach Niemiec, 
podobnie jak w sprawie odszkodowań".

11 Popolo d'ltalia  6.XII,  w art. wst, zwraca uw a
gę, że Stany Zjednoczone w skutek swej nieustępliw o
ści w  spraw ie długów państw  europejskich same na 
tem tracą, gdyż zubożała Europa daje Stanom Zjed-





toczonym  mniejsze zyski. Następnie krytykuje u sta 
n y  australijskie, niedopuszcza jące wychodźców z 
Włoch, zaznaczając, że W łochy żądają wszak nie po
dzielenia. się z nimi ziemią, lecz tylko umożliwienia 
Pracy na korzyść posiadaczy ziemi. Objawy nierów 
nego podziału terenu, wymagają — zdaniem autora  

rewizji granic, długów, ciężarów  i zaszczytów, a 
także podstaw moralnych, na jakich oprzeć się ma 
Przyszłość świata.

Berlingske Tidende 9.XII,  zamieszcza wywiad 
udzielony przez byłego dyrektora Banku Niemieckie
go dr. Schachta, ze względu na to, że Schacht ma wy
głosić odczyt o położeniu Niemiec w Kopenhadze. 
Dziennikarz przeciwstawia Schachta, jako zrówno
ważonego znawcę stosunków gospodarczych hitle
rowcowi Goeblowi, którego odczyt w Kopenhadze nie 
doszedł do skutku. Między innemi oświadczył 
Schacht, że nieustępliwe żądanie odszkodowań od 
Niemiec przez państwa zwycięskie oraz nie zrealizo
wanie rozbrojenia są głównemi przyczynami niepoko
ju w świecie.

SPRAWA ROZBROJENIA,

News Chronicie 10.XII, pisze w art. wst., iż nie- 
uia podstaw  do entuzjazm u z powodu pro jek tu  kon
wencji rozbrojeniowej, przygotowanego przez kom i
kę rozbrojeniow ą w Genewie. Dziennik wątpi, by 
naw et w  w ypadku osiągnięcia porozum ienia na pod
staw ach, zaproponow anych w konwencji, możliwe 
oyło rozbrojenie lądowe w Europie. Zdaniem dzien
nika, kontrola budżetów  państw  m iałaby pewien 
Wpływ na produkcję ciężkiego ma.terjału wojennego, 
Tak czołgi i w ielkie arm aty. Nawet i w tym w ypad
ku wpływ na zbrojenia byłby ograniczony w tych 
Państwach, k tó re  mają możność zbrojeń poza budże
tem. Niecgraniczenie liczebności armji, lub nieprze- 
prowadzenie redukcji zbrojeń rozw iew a wszelkie na
dzieje szybkiego i efektywnego rozbrojenia m iędzy
narodowego. Ani Francja, ani W łochy ani też Polska 
Jub jakiekolw iek inne państwo na. wschodzie lub po- 
‘Udnio - wschodzie Europy, nie rozbroją się, a będą 
■ylko mówiły o rozbrojeniu, dopóki Rosja będzie u* 
r2ymywała dobrze uzbrojoną miljonową armję, k tó- 

1 el siła wzrasta, z dnia na dzień. Jeżeli aljanci nie do- 
rzymają swych zobowiązań, zaw artych w trak tacie  

T er,saiłskim, i n ie rozbroją się, to  nasuwa się pytanie, 
p k  długo Niemcy będą znosiły narzucone im warun- 
j* i pozostaw ały w stanie bezsiły m ilitarnej? Hr. 

ernsdorff zajmował rozmyślnie stanowisko obstruk- 
yijne podczas debat w  Genewie. Stanowisko to mo- 
“U usprawiedli wić opinją niem iecką. Zdaniem dzień- 

sytuacja da się ująć w jednym wniosku: jeżeli 
r^ncja nie rozbroi się, to Niemcy bezwarunkow o po- 
Zna się zbroić.

pr The Daily Herald 11.XII, pisze w art. wst., że
p fagotowawcza komisja rozbrojeniowa nie spełniła 

Jadanych w niej nadziej i, lecz mimo to wynik jej 
k '  mo,że stanowić podstawę do obrad plenarnej 
Pr ei.enc)i rozbrojeniowej. Dziennik wątpi, ażeby 
ńa n°*a ' W łochy oraz mniejsze państwa zgodziły się 
dzi*a?adniczą redukcję zbrojeń. Przeświadczenie to 
p0s nn’k opiera na wypowiedzeniu się mężów stanu 
star2czególnych państw. Politycy ci, oczywiście będą 

au się zrzucić odpowiedzialność z siebie na opinję

publiczną, lecz pozostanie faktem, że w głównej mie
rze oni będą odpowiedzialni za rezultaty.

The Manchester Guardian 11.XII, om awiając w
art. wist, wyniki p rac  przygotowawczej komisji roz
brojeniowej, pisze, że projekt programu, opracow any 
przez komisję dla przyszłej powszechnej konferencji 
rozbrojeniowej, mimo wielu zastrzeżeń stanowić bę
dzie podstaw ę obrad przyszłej konferencji. Zdaniem 
autora, projekt ten nie odpow iada w  zupełności celo
wi, ponieważ nie mówi nic o zbrojeniach lądowych. 
Jego za le tą  jes t to, że usuw a on p retekst do stałego 
odraczania plenarnej konferencji rozbrojeniowej. Au
tor proponuje, by R ada Ligi wyznaczyła sesję konfe
rencji rozbrojeniowej najpóźniej n a  jesieni, albowiem  
sytuacja polityczna w  Europie jest tego rodzaju, że 
dalsze zwlekanie ze spraw ą rozbrojenia jest niebez
pieczne; zbyt długa bowiem zwłoka może stać się ró
wnoznaczną z zaniechaniem zupełnie spraw y rozbro
jenia.

L ‘Echo de Paris 12.XII, zamieszcza artykuł Per- 
tinaxa, omawiający prace przygotowawczej konfe
rencji rozbrojeniowej. A utor twierdzi, że najciekaw 
szym punktem debat było silne zbliżenie delegacji 
francuskiej i angielskiej. Lord Cecil zrozumiał, że 
Bernstorffowi nie chodzi o  rozbrojenie, lecz o podwa
żenie postanowień trak tatu  wersalskiego i stworzenie 
silnej organizacji wojennej. Ciekawem jest, czy 
F rancja i Anglja, w razie dalszej uporczywości Nie
miec, będą dość przewidujące, ażeby zawrzeć kon
wencję bez udziału Niemiec, albo też taką, któraby 
zaw ierała klauzulę bezpieczeństwa na wypadek po
gwałcenia przez Berlin statu tu  militarnego z  1919 r.

SY TUA CJA POLITYCZNA W  RUM UNJI.
Dreptatea 11.XII,  zamieszcza list króla Karola II 

do prem jera Mironescu, w którym  król z żalem  godzi 
się na obniżenie płacy pracownikom państwowym ze 
względu na trudne położenie finansowe państwa, jed
nocześnie prosi o obniżenie swej listy cywilnej o 22 
proc.

Viitorul 11.XII, z obniżenia płacy pracownikom 
państwowym czyni zarzut rządowi, dodając iż opo
zycja przewidywała to, śledząc błędną gospodarkę 
państwową.

SYTUACJA POLITYCZNA W  CZECHOSŁOW ACJI
Prasa czeska, polemizuje z prasą niemiecką i wę

gierską przeciwko spisowi ludności w Czechosłowacji, 
P rasa  czeska wszystkich odcieni dowodzi, że Czecho
słowacja jest Rzeczypospolitą dem okratyczną i przy 
spisie uwzględnia wszystkie zasady prawa i spraw ie
dliwości, ale zarazem  mniejszości me m ają w niej 
szczególniejszych przywilejów, ani nie m ają  żadnej 
możności fałszowania danych o swym stanie posiada
nia. Wobec tego ataki prasy  węgierskiej i niemieckiej 
W tej sprawie, zapowiadające z góry niesprawiedli
wość spisu, są tendencyjne.

The Daily Mail 10.XII, porusza w specjalnej ko
respondencji i w art. wst. sprawę m etody przeprow a
dzenia spisu ludności z Czechosłowacji. Dziennik o- 
skarża Czechosłowację o tendencyjne przeprow adze
nie spisu i atakuje Ligę Naród., że w sprawie tej nie 
zajęła żadnego stanowiska mimo protestu mniejszości 
węgierskiej.

fuk. ..K AD RA '’, D ługa 50, teł. 786-30. Drukowano na praw ach rękopisu.
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